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-Jęcfirze/otfsfra na kortach w Pradre?

Slavia-Cracovia 4:1 - Slavia-Wisła 6:1
Mistrzowska drużyna Czechosłowacji w Krakowie — Poznań remisuje ze Śląskiem 2:2 — Beck kolarskim 

mistrzem Łodzi — „Pomorzanin" pokonał Lotników Radzieckich w Toruniu 3:1
na wyróżnienie zasługuje atak z Kohutem i 
Graczem na czele. Pomoc najsłabszą częścią 
drużyny, przez niedokładne ustawianie się stwa­
rzała lukę między napadem i obroną. Obrońcy

MSIavła“ (Praga) — MCracovia“ 4:1 (2:1).
KRAKÓW, i. 9. (taL wt).
„Slavia”: Finek, Laka, Richa; Trojan, Ham­

peja, Hanke; Vispalek, Kopecky, Bican, He­
mele, Zdarsky.

wCracovia”: Hymezak; Klimek, Giełdłek; Ja­
błoński I i II, Parpan; Bobula, Szeliga, x Barty- 
zel, Biernacik i Pawlik.

Sędzia: ob. Wybalski. Widzów 15 000.
Słynna drużyna czeskiej „Slavii” rozegrała 

towarzyski mecz piłkarski z miejscową „Cra- 
covią" wygrywając 4:1 (2: 1). Zawody po­
przedziło odegranie hymnów czeskiego i pol­
skiego. Gońcie zaprezentowali się z najlepszej 
strony. „Cracovia” uzyskała już w 2 minucie 
gry prowadzenie ze strzału Bobuli. Piłka odbiła 
się o nogi bramkarza gości i była nie do obro­
ny. W odpowiedzi, Czesi przejęli inicjatywą 
i uzyskali w 8 min. ze strzału lewoskrzydłowe- 
go Vispalka wyrównanie. „Cracovia" nie zra­
żona wyrównaniem atakowała, uzyskała dwa 
rogi, niestety nie wykorzystane. Drugą bramką 
uzyskali gońcie w 14 min. przez Hemele z po­
dania Bicana. Po przerwie „Cracovia" grała b. 
ambitnie, szczególnie w linii pomocy. W 61 
min., za fani popełniony na Bicanie, sędzia po- 
dytkował wolny, który wykorzystał Bican 
strzelając z 20 metrów strzałem nie do obrony 
trzecią bramką. Nastąpił mały okres przewagi 
„Cracovii”, lecz wypad nie grał skutecłhie. 
Na minutą przed końcem Kopecky przemienił 
piąkną centrą prawoskrzydłowego główką w 
czwartą bramką.

Zespół „Slanńi" pokazał w Krakowie b. wy­
soką klasą gry w piłkę nożną. Gracze b. mło­
dzi, poza internacjonałem Bioanem, który był 
motorem napadu. Pomoc znakomita. Napad 
grał systemem „W".

Z „Cracwii" wyróżnił się Parpan. Tak do­
skonały dotychczas napad zawiódł. Bramkarz 
nie ponosi winy za strzelone bramki.

„Slavia“ — „Wisła" 6:1 (3:1).
KRAKÓW, 2. 9. (tel. wŁ). „SIavia“: Finek, 

Luka, Richa, Trojan, Hampeja, Hanke, Hol- 
man, Bradae, Bican, Kopecky i Zdarsky.

„Wiała": Jurowicz, Filek lin, Kubik, Le- 
gutko, Wapiennik, Ciszewski, Gracz, Kohut, 
Cholewa (Wandas), Giergiel.

Sędzia: Seichter. Widzów: 22000.
Drugi występ „Slavii“ ściągnął wielotysięcz­

ne rzesze miłośników pilkarstwa na boisko 
„Wisły". Boisko to odpowiadało lepiej gościom, 
niż boisko „Craeovii“. Po początkowo wyrów­
nanej grze, Bican zdobył dla „SIavii“,. bombą 
nie do obrony, prowadzenie. Czesi atakowali na­
dal. W 20 min. w zamieszaniu podbramkowym 
Jurowicz wypiąstkował piłkę w pole, a nad- 
biegający lewoskrzydłowy z wole/a ulokował 
piłkę po raz drugi^ w bramce „Wisły". Napad 
„Wisły" niezfażony utratą bramek przepro­
wadził szereg pięknych zagrań i w 33 min. Ko­
hut uzyskał honorową bramkę, z. podania Gra­
cza. W trzy minuty później, z wyraźnego spa­
lonego mimo interwencji kapitana „Wisły", 
Bican strzelił trzeciego goala.

Po zmianie pól w 54 min. Kopecky uzyskał 
z podania Bicana pięknym strzałem w górny 
lewy róg dalszą bramkę dla swych barw. „Sla- 
via“ przeważała nadal i w 63 min. doskonały 
Bican z woley,a zdobył piątą bramkę. Na krótko 
przed końcem, w 88 minucie obrońca „Wisły" 
wyłożył niefortunnie piłkę pod nogi Bicanowi, 
który zdobył w następstwie tego błędu szóstą 
bramkę ustalając wynik meczu.

Po meczu żołnierze sowieccy znieśli graczy 
„Slavii“ na rękach z boiska, wręczając kapita­
nowi drużyny bukiet kwiatów. Drużyna „Sla- 
yn“ wystąpiła w biało-czerwonych koszulkach 
z czerwoną gwiazdą na lewej piersi. Podobnie 
jak w sobotę z „Cracovią", tak i dziś w meczu 
z „Wisłą" drużyna gości była klasą dla siebie. 
Pierwszorzędne zagranie, doskonałe krycie I 
przeciwnika i ustawienie się do piłki wzbu- 
ijfefie-ssfiluHSb puttirznróci. W, zespole „Wisły"

ŁÓDŹ, 2/9. (teł. wł.). Zamiast zapowiedzianej 
wizyty krakowskiej „Wisły", która w ostatniej 
chwili odwołała przyjazd ze wzglądów technicz­
nych, Łódź gościła piłkarzy warszawskiej 
„Polonii".

Na stadionie gospodarzy:: KS „Zjednoczeni” 
zebrały sią tłumy publiczności, które opuszcza­
ły stadion rozczarowane, gdyż gońcie naogół 
zawiedli. Zwolennicy pilkarstwa oczekiwali 
ładnej i fair gry, tymczasem stało sią inaczej. 
W drugiej połowie gra przybrała na ostrości 
do tego stopnia, że w pewnym momencie, po 
wątpliwym zresztą faulu ze strony gości, tłum 
wtargnął na boisko i uniemożliwił kontynuowa­
nie spotkania. Dopiero interwencja milicji, 
która niepotrzebny uciekła sią do oddania 
strzałów ostrzegawczych w powietrze, przy­
wróciła porządek i pozwoliła przeprowadzić 
zawody do końca. Ostatecznie zwycięstwo od­
niosła „Polonia" zwyciężając „Zjednoczonych"

nie mogli się przeciwstawić skutecznie ataku­
jącym Czechom, mimo, że grali dobrze i z wiel­
ką ambicją. Jurowicz nie mógł obronić strze­
lonych mu bramek.

Piłkarze „Dębu" zajmują w rozgrywkach eliminacyjnych v> 
miejsc.

Strzały w czasie meczu piłkarskiego w Łodzi
4:2 (1 :1). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Jaźnicki (3) i Odrowąż (1), dla łodzian Grzon- 
dziel i Wasilewski po jednej. Sędziował ob. 
Stąpień. Po meczu sędzia podzielił się z nami 
swymi spostrzeżeniami: Gra była ostra, a ciągłe 
uwagi graczy pod moim adresem wytworzyły 
naprężoną atmosferą, wskutek czego doszło do 
niepożądanych ekscesów. (Kr.)

TenlsiScl Amerykańscy w Europie
LONDYN. Na kortach tenisowych Wimbledo- 

nu rozegrano mistrostwa tenisowe amerykań­
skich sił zbrojnych w Europie. W grze poje­
dynczej panów G. E. Hare (Chicago) pokonał 
R. Mc. Kee 2 :6, 6 : 1, 6 :2 i 6 : 4. W finale gry 
podwójnej Lt. Russel—Bobbitt (Atlanta) i Capt 
J. Wadę (Uniwersytet Staadford) wygrali z parą 
Hare, Mc. Kee w stosunku 5:7, 8 j 10, 6:4, 
6:2 i 6:4.

Sj/mpotyczna drużyna „Polonii" bytomskiej z repr. Polski Maty asem (drugi od lewej} zre- 
WÓMfflaZa to Bydgoszcz# s PB B. B.vB rdą‘i

Zwycięstwo „Pomorzanina"
TORUŃ, 2. 9. (tel. wŁ). W rewanżowym 

meczu piłkarskim „Pomorzanin" odniósł zwy­
cięstwo nad Reprezentacją Lotniczą Armii 
Czerwonej w stosunku 3 :1 (1:0). Mecz, który 
zgromadził 6000 widzów, obfitował w szereg 
interesujących momentów. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Wandel główką z podania pra­
woskrzydłowego Szindlera, Sapok po pięknej 
kombinacji z Kosobudzłrim i Manikowskim, 
oraz Wandel. Dla gości honorowy punkt uzy­
skał prawy łącznik. Sędziował uważnie ob. Ma- 
chowski z Torunia. (CM),

„Chełmek" - „Grobla" 3:3 (1:0)
KRAKÓW, 2. 9. (tel. wŁ). W meczu piłkar­

skim drużyna „Chełmka" uzyskała zaszczytny 
wynik remisowy 3 :3 z silną drużyną K. S. 
„Groble". Bramki dla „Chełmka" zdobyli: Za­
torski I (2), Zatorski ń (1), dla „Grobli" Tro­
jan (1) i Kaleta (2).

Mistrzostwa kolarskie woi. 
łódzkiego

ŁÓDŹ (tel. wł.). Mistrzostwa kolarskie woj. 
łódzkiego rozegrane na dystansie 100 km za­
kończyły sią oczekiwanym zwycięstwem Becka 
(Tramwajarze) w czasie 3.02.39 godz., przed 
Postem (PPT) 3.06.25 i Pietraszkiem.-Startowało 
20 zawodników. (Kr.)

Pięściarze z Katowic oa łódzkim 
ringu

Ł5DŹ 2. 9. '(teł. wł.). . Zawody bokserskie ro­
zegrane w Łodzi z udziałem śląskich pięścia­
rzy przyniosły następujące wyniki: Strzelecki 
(ŁKS) wypunktował Bednarka (Geyer); Wit­
kowski (ŁKS) zwyciężył przeż t. k. o. Suleja 
(Piotrków); Mazur (ŁKS) zremisował z Kosmą 
(Zjedn.); Olejnik (ŁKS) pokonał Strużynę (M. 
KS Katowice); Grądkowski wygrał z Durkow- 
skim (ŁKS), który kończył mecz na deskach 
w 3 rundzie W ostatniej walce dnia Pisarski 

, (Geyer) wypunktował nieznacznie Niewadzila
(ŁKS). (KrJ

WKS Gdańsk — Dąb 3:3 (3,1)
POZNAŃ, 2. 9. (tel. wł.). Sympatyczna dru­

żyna WKS i Gdańsk zremisowała w Poznaniu 
w meczu piłkarskim z miejscowym „Dębem" 
3:3 (3:1). Gra wyrównana, do przerwy lekka 
przewaga wojskowych. Widzów 3000.

W czwórmeczu piłkarskim rozegranym na 
boisku „Warty” zwycięstwo odniosła drużyna 
RKS „San" bijąc w finale TS „Polonia" 1 :0. 
W rozgrywkach o trzecie miejsce KS „Legia" 
pokonała zespół organizatorów imprezy HCP

KALISZ, 2. 9. (tel. wł.). Drużyna KS „Zjedno­
czeni (Poznań) rozegrała towarzyski mecz pił­
karski z kaliską „Prosną". Mecz zakończy! się 
po ciekawej grze zasłużonym zwycięstwem 
kaliszan 1 :0.

Poznań - Śląsk 2:2 (0:0)
KATOWICE, 2. 9. (tel. wł.). Zespoły piłkar­

skie Poznania i śląska rozegrały mecz piłkar­
ski zakończony wynikiem. remisowym 2 : 2 
(0:0). Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Poznań: . Skromny, Weiss, Twardowski, 
Gromski, Danielak, Skowroński, Półka, Mły­
narek, Gendera, Smólski i Garlik.

Śląsk: Madejski, Bandel, Bitko, Gołkowski, 
Bomba, Wierchel, Odendorf, Matyas, Bożek, 
Gempa i Wronia.

Do przerwy obie drużyny nie zdołały uzy­
skać bramki. Po przerwie bramki zdobyli dla 
Poznania: Gendera i Półka, dla śląska: Oden­
dorf i Matyas. Drużyna poznańska odniosła 
.wielki sukces remisując na obcym, trudnym te.

Widzów 8006,
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Czy lekkoatleci Łodzi zasłużyli na organizację mistrzostw Polski?
Lekkoatleci pozazdrościli piłkarzom przo­

downictwa w sporcie łódzkim. Do tej pory try­
buny stadionu ŁJiS-u wypełniały się szczel­
nie tylko na meczach piłki nożnej, mniej już 
na boksie,a najmniej do niedawna na zawodach 
„królowej sportów“ lekkiej atletyki. Winę 
tego może ponosili sami organizatorzy, że nie 
potrafili zdobyć się na zawody naprawdę inte­
resujące, albo... słaba klasa łódzkich zawo­
dników, nie gwarantująca emocyj równorzę­
dnej walki z obcym przeciwnikiem. Jednak, po 
meczu z reprezentacją Krakowa, dotychczaso­
wa bierność łódzkiej publiczności wobec lekkiej- 
atletyki powinna ustąpić bezpowrotnie.

Drużyna Krakowa, po pokonaniu reprezen­
tacji Śląska zgóry była typowana na zwy­
cięzcę spotkania. Nie liczono się z możliwo­
ściami gospodarzy, nie brano w rachubę ich su­
miennych przygotowań i dużej ambicji spor­
towej. Nic też dziwnego, że po pierwszym 
dniu zawodów opuszczaliśmy stadion mile roz­
czarowani, Łódź prowadziła stosunkiem punk, 
tów 51 :45. Wprawdzie drugiego dnia Kraków 
wyrównał bez walki, gdyż za przekroczenie 
linii startu sztafeta łódzka 4X100 została 
zdyskwalifikowana, ale pierwszego dnia, dhcąc 
widocznie oszczędzić przykrości widzom, nie 
podano do ogólnej wiadomości, że właściwy 
stosunek punktów brzmiał 47 : 47.

W drugim dniu zawodów, krakowianie wy­
poczęci po męczącej podróży, byli już wyraźnie 
lepsi od gospodarzy , zwłaszcza w biegach. W 
rzutach jak twierdzili sami goście, przewagę 
mieli raczej łodzianie. I w tym dniu nie obe­
szło się bez... dyskwalifikacji. Ofiarą jej padł 
Kacerz, doskonały średniodystansowiec Kra­
kowa, za potrącenie przy mijaniu lewą stroną 
Kryma (Łódź) w biegu na 800 m. Czy wyrok 
był słuszny — śmiemy wątpić, w każdym ra­
zie na wyniku spotkania nie zaważył.

— Zwycięstwo Krakowa było do przewidze­
nia — mówi nam po zakończeniu zawodów mjr 
Bilewicz, prezes Łódzkiego Związku Lekko­
atletycznego. Kraków był zawsze ośrodkiem 
silniejszym od naszego. Cieszy mnie tylko — 
kończy — żeśmy nawiązali walkę.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W TORUNIU.

TORUŃ, 2. 9. (tel. wł.).W ramach święta 
„Sportowca Radzieckiego" odbyły się w To­
runiu uawody lekkoatletyczne przy udziale za­
wodników sowieckich i polskich. Z ciekawszych 
wyników należy wymienić:

Bieg 100 m. pań: Gawryłowa (A. Czer.) 14.3.
Bieg 100 m. panów: Dunecld (Pom.) 11.9. 

Dunecki biegł pod silny wiatr.
1500 m. Bury (Wisła Tczew) 4.17.5 przed 

Sadzińskim (Pom.) 4.19.2.
Sztafeta szwedzka 800X400X200X100
1. Pomorzanin 3.48.3 w składzie: Chełminiak, 

Mrowiński, Dunecki, Zaremba.
Rzut granatem pań: Sinoradka (Pom.) 34.60.
Skok wzwyż pań: Wiśniewska (Pom.) 1.33.
Skok w dal panów: Płaczek (Pom.) 5.65.
Skok wzwyż panów: Kapralok (Armia Czer- 

wona) 1.56.
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH 

W TORUNIU.
W rozegranym w Toruniu trójmeczu gier 

sportowych między zespołami: K. S. „Społem" 
Warszawą, reprezentacją Włocławka i K. K. S. 
„Pomorzanin" Toruń, zwycięstwo odnieśli war­
szawiacy przed gospodarzami i gośćmi z Włoc­
ławka. Poszczególne wyniki są następujące:

Koszykówka:
„Społem" — „Pomorzanin" 55 :12.
„Społem" — repr. Włocławka 62 :13.
„Pomorzanin" — repr. Włocławka 50 :18.
Siatkówka: k
„Społem" — „Pomorzanin" 2 : 0.
„Społem" — repr. Włocławka 2 :0.
„Pomorzanin" — repr. Włocławka 2 :1.
Warszawianie wykazali wysoką klasę gry. 

Pomorzanin grał poniżej formy z przed mie­
siąca, bez Betlejewskiego. Włocławianie za­
powiedzieli się b. dobrze. (C. M.)

SPORT SZYBOWCOWY 
W INOWROCŁAWIU.

INOWROCŁAW. W AeroKlubie Kujawskim 
w Inowrocławiu odbyto się zakończenie pier­
wszego kursu pilotażu szybowcowego. 13-tu 
uczestników kursu zdało egzamin praktyzcny 
I otrzymało tytuł pilota szybowcowego kate­
gorii A.

*
LUBLIN. W meczu piłki nożnej o mistrzo­

stwo OZPN między Milicyjnym K. S. a W. K. 
S. Ofic. Szk. Intendentury zwycięstwo uzyskał
MKS w Stos. 5 :2.

Na marginesie spotkania Łódź -
Krakowianie z wyniku byli zadowoleni i 

wszyscy zgodnie orzekli, że lekkoatleci łódzcy 
przewyższają w chwili obecnej swych kolegów 
ze śląska i zaszczyt jaki przypadł „polskiemu 
Menczesterowi" — organizacji pierwszych po­
wojennych mistrzostw Polski, w dniach 29 i 30 
września jest zupełnie zasłużony.

•
Dokończenie wyników meczu lekkoatletycz- 

nago Łódź—Kraków.
Skok wzwyż panów: 1. Skawina (Kr) —1,66,

2. Puzia ęKr) — 1.66, 3. Szmidka (Ł) —1.51.
5000: 1. Urban (Kr) — 16.59,8, 2. Jastrzęb-

„Polonia** Bytom - KKS „Brda** Bydgoszcz Z:Z
Bydgoszcz, 28. 8.
Piłkarze bytomscy „Polonii" zremisowali, po 

wygranej z B. K. S. z drużyną miejscowego K. 
K. S. „Brda" 2:2 (2:2). Gospodarze nie za­
wiedli swych zwolenników. Grali bardzo am­
bitnie i wynik remisowy nie jest bynajmniej 
dziełem przypadku. Już w 6 min. lewoskrzydło- 
wy Witt zmusił po raz pierwszy Madejskiego 
do kapitulacji. Goście podnieceni utratą bram­
ki dążyli do wyrównania. W 40 minucie napad 
„Polonii" przedarł się na pole podbramkowe 
„Brdy" i półprawy Kozak skierował piłkę obok 
wybiegającego bramkarza do siatki. Krótko 
przed przerwą bydgoszczanie zdobyli ponownie 
prowadzenie w 43 min. ze strzału Walkowiaka 
za rękę w polu karnym bytomian, Cichy z „Po­
lonii" zrewanżował się w 45 min. za indentycz- 
ną sytuację na polu bydgoszczan.

K. K. S. zwycięża Wartę 4: Z (Z:0)
POZNAŃ. Sensacją sportową Poznania jest I 

niespodziewane zwycięstwo piłkarzy K. K. S. 
nad Wartą 4:2 (2:0) . Mecz tych dwóch naj­
lepszych drużyn piłkarskich miasta zgromadził |

9 września — AZ
Zarząd PZPN"u na swym ostatnim plenarnym 

posiedzeniu ustalił program zawodów na dzień 
9 września, który będzie pierwszym powojen­
ny m 'Dniem PZPN'u. W dniu tym odbędą się 
na rzecz PZPN'u następująpe spotkania mię­
dzymiastowe i międzyokręgowe:

1. Kraków — Śląsk w Krakowie, 2. Łódź— 
Warszawa w Łodzi, 3. Poznań — Pomozre

Stella wygrywa w boksie z HEP 9:7
GNIEZNO (kdr. wł.). Sport bokserski nie 

stracił na popularności. Sala kinoteatru „Słoń- 
ce" magąca pomieścić blisko 1000 osób, zapeł­
niona była po brzegi spragnioną dobrego boksu 
publicznością. I nie zawiedli się zwolennicy 
boksu. Piękne walki Walkowiaka z Bidzińsklm, 
Degórskiego z Stefankiewiczem oraz z tempe­
ramentem prowadzona walka Belligonfego, 
mogły zadowolić najbardziej wybrednego wi­
dza. Wyniki poszczególnych walk:

Waga musza: Fiszer (HCP) — Dobrzykow9ki 
(St.). Wskutek nadwagi Fiszera, wygrywa w. o. 
Dobrzykowski już przed walką. W walce sa­
mej zwycięża D. mając przez cały czas lekką 
przewagę.

Waga kogucia: Wilczek (HCP) — Kilian (St). 
Po lekkiej przewadze Wilczka w pierwszej 
rundzie, następuje 2 runda, w której przeważa 
Kilian. 3 runda wyrównana. Wobec ostrzeżenia 
za przytrzymywanie przeciwnika, które udzie­
lono K., sędziowie przyznali zwycięstwo Wilcz­
kowi.

Waga piórkował: Walkowiak (HCP) — Bi- 
'dziński (St.). Ładnie i zacięcie prowadzona wal­
ka obfitująca w piękne momenty zakończyła 
się słusznym wynikiem remisowym.

Waga piórkowa II: Stefański (HCP) — Do- 
bek (St.). St. przeważał lekko w pierwszej i 
trzeciej rundzie. Zwycięstwo nad młodym, do­
brze zapowiadającym się Dobkiem przyznano 
bardziej rutynowanemu Stefańskiemu.

Waga lekka: Degórskl (HCP) — Stefankie- 
wicz (St.). Po dwóch wyrównanych rundach

Wielka impreza sportowa w Krakowie
ków.KRAKÓW. W Krakowie 9 września rozpocz- 

ną się wielkie zawody sportowe pomiędzy lt 
szkołami oficerskimi całej Polski. Impreza ta 
obejmować będzie wszystkie gałęzie sportu 
i zgromadzi na starcie wielką ilość zawodni-

Kolczyński uprawia
Kolczyński, który przebywa w Hildesheim w 

okolicach Hannoweru, rozegrał już w Rzeszy 
kilka spotkań bokserskich, ale nie znalazł god. 
nego przeciwnika i niemal wszystkie mecze 
wygrał przez K. O. Kolczyński grywa również 
w piłkę nożną. Należy się spodziewać, że zna­
komity bokser lada dzień powróci do kraju. 
Rotholc postanowił osiedlić się w Częstochowie, 
gdzie będzie trenował pięściarską drużynę 
ZKKS. Oświadczył on, że chętnie ^potkałby się 
na ringu, ewentualnie z Czortkiem, przezna-

Kraków
ski (Kr) — 17.02, 3. Półtorak (Ł) 17.22. 

Oszczep: 1. Rybczak (Ł) — 51, 2. Kurek
(Kr) — 48,65, 3. Słowik (Kr) — 45.

Dysk pań: 1. Wajsówna 34,29 2. Stacho-
wiczówna (Kr) — 32,39, 3. Peskówna (Ł)) 
29,27.

Sztafeta pań 4X100 1. Kraków — 56, 2. 
Łódź — 57,6.

Sztafeta olimpijska 1. Kraków — 3,39,8, 
2. Łódź — 3,45.

Ogólna punktacja Kraków — 97 pkt., Łódź 
— 88 pkt.

Po zmianie pól „Brda" przeważała przez 
pierwsze pół godziny, lecz tyły „Polonii" wy­
jaśniały zdecydowanie groźne sytuacje pod 
bramką Madejskiego. Ostatnie minuty gry na­
leżały do bytomian, lecz napad nie zdobył się 
na skuteczny strzał, i mecz zakończył się za­
służonym remisem. Obie drużyny pokazały 
szybką, piękną grę. Z zespołu gości wyróżnili 
się: doskonały napastnik Kozak, pracowity 
Matyas i obrońca Komórkiewicz. Madejski w 
bramce nie ponosi winy za puszczone bramki. 
W drużynie kolejarzy najlepiej grał lotny na- 
-pad. „Brda" dowiodła w spotkaniu z „Polonią", 
że wygrana z poznańskim „Dębem" była zasłu­
żona. Sędziował dobrze p. Dołecki. Publiczności 
około 3000.

pónad 5.000 widzów. Sędziował ob. Kowalski, 
którego rozstrzygnięcia budziły poważne za­
strzeżenia.

Dzień PZPKTu"
Wschodnie w Poznaniu, 4. Poznań — Pomorze
Zachodnie w Koszalinie, 5. Częstochowa — 
Kielce w Częstochowie, 6. Radom — Warszawa 
w Radomiu, 7. Siedlce — Warszawa w Siedl­
cach, 8. Zagłębie — Kraków w Sosnowcu, 9. 
Bielsko — Kraków w Bielsku, 10. Wrocław — 
Śląsk w Wrocławiu, 11. Przemyśl — Rzeszów 
w Przemyślu.

uzyskał Stefankiewicz znaczną przewagę w 
trzeciej. Pięknie, fair prowadzone spotkanie, 
wygrał zasłużenie na punkty, Stefankiewicz.

Waga półśrednia: Kubiak (HCP) — Belligoni 
(St.). W miejsce nieobecnego Strzeleckiego, wy­
stąpił w drużynie Stelli b. jeniec włoski Belli­
goni. W pierwszej rundzie przystąpił do ataku 
Kubiak. Serie jego ciosów nie robią jednak na 
Włochu żadnego wrażenia. Druga runda zmie­
nia role. Nadającym ton walce był Włoch, 
który przystąpił z taką furią do ataku, że posłał 
Kubiaka trzykrotnie na deski. Ciosy były tak 
silne, że K. walki podjąć już nie mógł. Zwy­
cięstwo B. przez k. o. przyjęto burzą oklasków.

Waga średnia: Sobczak (HCP) — Sikorski 
(St.). Stary wyga Sobczak miał przez cały 
czas walki przewagę.W połowie trzeciej rundy 
przeciwnik jego Sikorski, poddał się.

Waga ciężka: Matyja (HCP) — Pawłowski 
(St.). Po wyrównanej pierwszej rundzie, przej­
muje inicjatywę Pawłowski. Silne jego ciosy 
z obu rąk posyłają przeciwnika dwukrotnie na 
deski, tylko gong ratuje go od porażki przez 
k. o. W trzeciej rundzie Małyja walki nie pod­
jął. Raziło niesportowe zachowanie się Matyjl, 
który przewracającego się przypadkowo P. 
kopnął. Publiczność żywo zareagowała na takie" 
niesportowe zachowanie się zawodnika.

Na punkty sędziował obiektywnie ob.'Pater- 
czyk. Wskutek nieprzybycia sędziego związ­
kowego sędziował w ringu ob. Podwatrasie-

D.

Zawody potrwają kilka dni 1 odbywać 
będą częściowo na stadionie miejskim, częścio­
wo w Szkole Oficerskiej Piechoty na Łobzo­
wie. Uroczystość otwarcia transmitowana bę­
dzie przez radio.

boks i gra w piłkę
czając dochód z tego meczu na sieroty, pozo­
stałe po Żydach.

KKS Kcynia — KS przy ZWM Gołańcz 5 :0 
W Gołańczy odbył się mecz piłkarski mię­

dzy kcyńskim KS przy ZWM a KS przy ZWM 
Gołańcz. Wygrał KKS w stosunku 5 :0. Na 
uwagę zasługuje gra bramkarza Gołańczy, 
oraz obrońcy KKS Hemmerlinga. Sędziował 
adwokat Sobecki z Kcyni. (Z.)

(Kr.) Jadwiga Wajsówna, reprezentantka Polski na 
Olimpiadzie wróciła na boisko.

Piłka nożna w Anglii
LONDYN. Podczas ostatniej niedzieli pił­

karskiej w Anglii odbyły się następujące spot, 
kania Manchester — Middalesrought 2:1; 
Newcastle United — Shieffeld United 6:0; 
Millwall — Portsmouth 4 :0; Southampton — 
Plymounth 5:5; Darlington — Getosh 2:4; 
Halifax — Braotford 0 : 0.

Robotnicy walna na boisku
WARSZAWA, 2. 9. (tel. własny). W War­

szawie rozpoczęły się robotnicze- rozrywki spor­
towe przy udziale 350 zawodników. W meczach 
piłkarskich uzyskano następujące wyniki:

TUR Okęcie — TUR Kraków 4:1 (2:1).
TUR Płock — TUR Warszawa 3:0 (0:0).
RKS Łódź — RKS Warszawa 2:2 (2:0).

Na Śląsku...
KATOWICE. Ilość klubów piłkarskich w 

woj. śląsko-dąbrowskim stale wzrasta. Ostat­
nio w poczet członków śląskiego O. Z. P. N-u 
przyjętych zostało 15 klubów piłkarskich. Na 
terenie Śląska Opolskiego powstał ostatnio KS 
,Odra“ przy hucie „Julia" w Borku oraz KS 
„Zabrze".

0 mistrzostwo Warszawy
Ostatnie wyniki spotkań o mistrzostwo pił­

karskie Warszawy przedstawiają się jak na­
stępuje: Maryfnont — Radość 4 : 2, Naprzód — 
Karczew 3 :2, Orzeł — EKD 7:3.

Polonia — TUR (Grochów) 3:1 (0 : Ó). Zasłu­
żone zwycięstwo Polonii dla której bramki zdo­
byli, Odrowąż i Jaźnicki — 2. W drużynie Po­
lonii wystąpi weteran Ciszewski

Syrena — Legia 3:0 (2 :0). Niespodziewany, 
lecz w pełni zasłużony wynik. Mecz był typo­
wą walką o punkty. Bramki dla zwycięzców 
zdobył Mulek (3).

Bokserzy śląskiej milicji
POZNAŃ (Kor. wł.). Młodzi pięściarze Z. 

W. M. „Orkan" z Poznania rozegrali mecz 
bokserski z Milic. K. S. Katowice zakończony 
wynikiem 10 :6 dla gości. Z ciekawszych starć 
wymienić należy zwycięstwa Roszkiewicza (P) 
nad Moczką (K) w wadze koguciej, Peli (P) 
nad Maneckim (K). W wadze lekkiej, Dubisza 
(P) nad Strużyną (K) w średniej. Strużyna 
wypadł z ringu pod ciosami Poczarczyka, lecz 
wrócił i dalej kontynuował walkę. Grątkowski 
(K) i Pisarski (K) wygrali walki łatwo.

Pięściarze Z. W. M. trenowani przez Szy- 
dłę zapowiadają się b. dobrze.

Łodzianie wygrywają na Śląsku
SOSNOWIEC. W Sosnowcu bawiła jedna z 

najlepszych drużyn Łodzi KP Zjednoczone, 
która rozegrała mecz z piłkarzami RKU. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Łodzian w stosun­
ku 4 :0 (3 :0). Bramki zdobyli Kozłowski — 2, 
Grzędzie! — 2. Gra stała na wysokim poziomie. 
Zawody wzbudziły duże zainteresowanie.

Ruch przoduje
KATOWICE. Do najważniejszych spotkań 

piłkarskich na Śląsku należał mecz Ruch —■ 
Amatorski KS, który Zadecydował o mistrzo­
stwie I grupy, Njistrzostwo to uzyskał Ruch 
zwyciężając AKS w stosunku 1:0 (1 :0). De­
cydującą bramkę zdobył Cyngier.

Repr. zawodnik Polski Matyas z „Polonii** 
bytomskiej (b. gracz „Pogonii" lwowskiej).
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Billy Cown groźnym rywalem loe Loui$’a
Co słychać w sporcie za „wielkim stawem"? •

Z pośród wielu szkó/i, jakie wojna i oku­
pacja wyrządziły nam, sportowcom, jedną z 
poważnych było zerwanie kontaktu ze sportem 
międzynarodowym. Przez kilka lat wiedzie­
liśmy mało, albo prawie nic o tym, co słychać 
„za wielkim stawem", na ringu, na boisku. 
Z wielu względów warto by się znów zaintere­
sować wyczynami naszych aliantów w tych bez­
krwawych zapasach, gdy równocześnie krwa­
we zmagania wstrząsnęły całym światem. 
Bo gdy teraz o sporcie radzieckim dowiaduje­
my się prędzej, to z braku kontaktu świat 
sportowy w Polsce mało wiedział o sporcie 
współczesnym w Stanach Zjednoczonych. Coś 
niecoś teraz przenika do nas przez powraca­
jących z amerykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, repatriantów.

Obcując z Amerykanami, nabieramy zro­
zumienia, co było tajemnicą ich sukcesów spor­
towych. Jest to specjalny charakter Amery­
kan i ich wychowanie. Przeciętny Amerykanin, 
traktuje całe swoje życie, jako wielobój spor­
towy, do wielu zagadnień podchodzi jak do 
sportowej konkurencji. W pewnej mierze u- 
praszcza to za bardzo sprawę, ale bezsprzecz­
nie wielką zdobyczą takiego światopoglądu 
jest przyjęcie zasady „fair play" w życiu, u- 
świadomienia, że można być rywalem na bo­
isku, ale po meczu, po podaniu dłoni, historia 
się zamyka, słabszy uznaje silniejszego, bar­
dziej wysportowanego, szukając rewanżu nie 
w knowaniach i- próbach zdyskredytowania 
przeciwnika, ale w sportowej rozgrywce!

Tak pojmują oni i wojnę, jako wielką grę 
sportową i otwarcie dezaprobują te metody, 
które tu w Europie stosowali Niemcy ku swej 
wieczystej hańbie.

Oby takie pojęcie sportu i u nas w Polsce 
się przyjęło, gry czystej, bez polowania na 
kostki przeciwnika, bez awantur po meczu. 
Właśnie: „fair play" i tolerancja przeciwnika 
stosowana na boisku, powiększa liczbę przy­
jaciół sportu, wielbicieli zielonej murawy, 
gdzie siła, spryt i zręczność da ujście mło­
dzieńczemu temperamentowi.

Wcale to nie znaczy, że Amerykanie lubią 
spokojne, delikatne rodzaje sportu, przeciwnie 
najpopularniejszym u nich jest: „baseball" 
(rodzaj rugby) i boks. Właśnie dziki bieg 
dryblującego z piłką w ręku, pomimo podsta­

KAZIMIERZ MACIUKIEWICZ

Królowa sportów
III

lekkoatletyka
Nie znaczy to jednak, żeby biegi zupełnie 

wyłączyć z pierwszego stopnia nauczania lek­
kiej atletyki. Należy je stosować, ale z wyłą­
czeniem celu osiągania wytrzymałości i szyb­
kości, a zastąpienie celem — rozzruszania. 
Praktycznie biorąc, bieg na bieżni czy w tere­
nie odbywać się powinien za prowadzącym i 
bez finiszu. Tempo tego biegu na '/« wysiłku. 
Przejście do drugiego stopnia nauczania lek­
kiej atletyki może nastąpić wtedy, gdy ucz­
niowie potrafią już swobodnie bez naprężenia 
mięśni wykonywać naprzemianstronnie (z le­
wej i prawej najrozmaitsze elementy techni­
czne.

Drugi stopień czyli kształtowanie swoistej 
syntezy ruchowej młodego t-atlety rozpocząć 
już można od próby potęgi skoku i rzutu oraz 
błyskawicznego startu i sztafety.

Próba taka ma doniosłe znaczenie wycho­
wawcze i pomysłowo przeprowadzona przez 
wychowawcę instruktora ugruntowuje u mło­
dzieży ogromne zainteresowanie intelektualne 
i zamiłowanie do uprawiania lekkiej atletyki.

Dla instruktora próba ta ma znaczenie kon­
trolne i odkrywcze. Daje mu sposobność 
wykrycia u uczniów swoistych właściwości 
ruchowych, na których opierać się on będzie 
w swej pracy kształtowania indywidualnych 
syntez ruchowych (stylów). Ten drugi stopień 
nauczania 1-atletykl jest najtrudniejszy, bo 
wymaga dużo nakładu pracy ze strony ucz­
nia i instruktora. Cel jednak da się osiągnąć, 
a to następującą metodą:

a) stale studiować prawa mechaniki ruchu 
1 na nich budować zasady w syntetyzowaniu 
elementów technicznych,

b) stale zapytywać uczniów o przeżycia fi­
zyczne i psychiczne po wykonaniu zadania,

c) syntyzując elementy techniczne zwracać 
uwagę na połączenie (np. rozbieg z odbiciem), 
które muszą odbywać się w stanie rozluźnie­
nia mięśniowego (siła bezwładności),

d) obserwując ruch ucznia w stylu, badać 
oscylację środka ciężkości jego ciała,

e, dozować wysiłek na przemian obszerno- 
ścią, to znów szybkością rozmachu lub rozbie­
gu,

f) celem wyeliminowania przy ruchów, a pod­
kreślenia zasadniczego ruchu, stwarzać do­
godne ku temu pozycje.

wiających mu nogi przeciwników, albo walący 
do: „Enok out" jak maszyna, murzyn, wzbudzają 
szaleńczy aplauz na trybunach. Nie trzeba tu 
uzasadniać, jakie mają znaczenie te dwa ro­
dzaje sportu dla wychowania wojskowego, jak 
ćwiczą one orientację, szybkość decyzji, zdol­
ność dania ze siebie w momencie rozstrzyga­
jącym maximum wysiłku dla jakiegoś celu.

Gdy tylko jaka jednostka amerykańska za­
trzymywała się na kilkudniowy postój, na po­
bliską łąkę wybiegali młodzi chłopcy, z dużą 
palczatą rękawicą na lewej Tęce i piłką tro­
chę większą od piłki tenisowej, ale dużo cięż­
szą i zaczynał się trening: piłka w błyskawi­
cznym tempie szła od jednego do drugiego; 
tylko suchy trzask łapanych w skórzane rę­
kawice piłek dowodził ich szybkości. Jest to 
trening do basaball, który ma na celu wyro­
bienie pewnego chwytu i silnego rzutu przez 
zawodnika.

Sama gra wygląda w ten sposób, że zawodni­
cy klękają na linii środka naprzeciw siebie i 
starają się przedrzeć z piłką na stronę prze­
ciwnika. Dozwolony jest bieg z piłką, poda­
wanie, zatrzymywanie przeciwnika, wyrywanie 
piłek. Nie wolno im tylko zadawać ciosów.

Przebieg gry jest błyskawiczny. Gra prze, 
nosi się z jednego końca boiska na drugi. Zwy-

Wioska „Pro Patria" remisuje ze Stellą
GNIEZNO, (Kor wł.). Spotkanie rewan­

żowe (pierwsze wygrała „Stella" 2:1) z do­
skonałą drużyną b. jeńców włoskich zakończyło 
się słusznym wynikiem remisowym.

Aczkolwiek Włosi przeważali technicznie, to 
drużyna miejscowa ambitną grą nie pozwoliła 
przeciwnikowi zwyciężyć.

Przez cały przebieg zawodów toczyła się 
żywa i interesująca gra, która emocjonowała 
licznie zebraną publiczność. Pierwsza bramka 
pada w 25 min. ze strzału prawego łącznika 
Włochów: minutę później zdobywają Włosi 
drugą bramkę, z częściowej winy obrony. Stan 
taki nie utrzymał się jednak długo; już w parę 
minut później lewy obrońca Marcjąn zamienia 
karnego w bfamkę nie do obrony. Po przerwie, 
kontuzjonowanego bramkarza „Stelli" Małko-

Na tym stopniu należy już stosować nau­
czanie biegów na krótkich dynstansach 
(sprint)

Punktem wyjścia musi być moment bez­
władności, wzięty z rozbiegu. Ten np. metro­
wy odcinek przed odbiciem w skoku w dal,, 
na którym dokonywuje się rozluźnienie mię­
śni i przechodzi się ze stanu czynnego w stan 
pędu bezwładnego, ma być w nauczaniu sprin­
tu stale powiększany bez uszczerbku na szyb­
kości.

A synteza biegowa, dokonywująca się w 
tej swewe bezwładności musi być wzięta za 
podstawę stylu.

Kształtowanie stylu w sferze bezwładności 
i łączenie ze startem i finiszem należy do za­
sad nauczania sprintu.

Gdy już uczeń nabierze pewnej wprawy w 
stosowaniu rozluźnienia mięśniowego przy­
stępujemy na tym także stopniu do naucza­
nia biegów długich.

Tu chodzić będzie o wyrobienie wytrzyma­
łości, a ściśle mówiąc nauczenie ekonomicz­
nego sposobu rozporządzania swymi siłami.

Cały wysiłek instruktora musi być począt­
kowo skierowany na sharmonizowanie rytmu 
rpchowego ucznia z właściwym mu rytmem 
oddychania (a nie odwrotnie). Następnie zwró­
cić trzeba uwagę ucznia na możności przekła­
dania biegu z jednych grab mięśniowych na 
inne, umożliwiając mięśniom odnowę".

Nauczyć wydłużania kroku z zachowaniem 
tempa, oraz przyspieszania tempa z zachowa­
niem tej samej długości kroku.

Niemniej ważnym zadaniem nauczania bie­
gów długich jest nauczanie ucznia opanowy­
wania psychicznego i fizycznego momentu 
krytycznego biegów długich, który występuje 
przed chwyceniem t zw. „długiego oddechu". 
Stan ten wynikający, z przesycenia krwi 
dwutlenkiem węgla, można usunąć, stosując 
sztuczną wentylację płuc — głębszy oddech 
niż wdech, a po kilku sekundach głęboki 
wdech oraz wydech, dostosowany do rytmu 
biegu.

Receptę tę podaję z zastrzeżeniem, że nie 
wszystkim ona odpowiada, bo sposób przejścia 
do drugiego oddechu jest zależny tak od 
czynników fiziologicznych, jak i psychicznych 
biegacza.

Drugi stopień nauczania lekkiej atletyki 
można uważać za zakończony, gdy uczeń

kle stosowaną taktyką jest, że najlepszy „dri- 
bler" usiłuje z piłką dostać się do przeciwnego 
rogu, a jego partnerzy biegną jako ochrona, 
rzucając się na zabiegających mu drogę. Na­
turalnie siła fizyczna, zręczność mają tu naj­
więcej do powiedzenia.

Nam zdaje się, że musi dojść do jakichś wy. 
padków w grze, bo przecież podstawia się no­
gę (gracz wywraca dwa kozły, potem wstaje 
i znów biegnie) nie może się obejść bez poła­
manych rąk, ale jednak Amerykanie są zda­
nia, że niema przy „baseball" większego ry­
zyka jak przy „football" — piłce nożnej.

Co nas tutaj zaciekawi, że najlepsi gracze 
w baseball są często Polakami z pochodzenia, 
na co wskazują polskie nazwiska jak Kosso- 
bedzki, as drużyny Bostonu, mistrza zeszło­
rocznego St. Zjednoczonych.

Trudno tu jednak wydawać bezapelacyjne 
wyroki, bo w Stanach istnieje szereg lig bes- 
seballowych, z których narodowa liga wykazuje 
największy poziom.

„Clou" tego sezonu był mecz reprezentacji 
armii i marynarki, które dzięki wojnie miały 
w swoich szeregach wielu wybitnych graczy. 
Wygrała reprezentacja marynarki.

Na meczu było 150 tys widzów. Naturalnie 
teraz po demobilizacji wszystko wróci do 
przedwojennego status quo.

wiaka zastąpił wytrawny dr Kasprzak. Jego 
piękne zagrania wywołują burze oklasków.

Upragnione wyrównanie nie daje na siebie 
długo czekać. W 15 min. po przerwie pięknie 
bity korner prawoskrzydłowego Czajki zamie­
nia lewy łącznik Roggy główką w nieuchron­
ną bramkę. Starania obu stron o przechylenie 
szali zwycięstwa na swoją korzyść spełzają na 
niczym.

Wyróżnić trzeba ze strony gości obu obroń­
ców, dysponujących silnymi, celnymi wykopami 
oraz prawoskrzydłowego, który poza szybkim 
biegiem imponował efektownymi strzałami. 
U „Stelli" podobali się bramkarz i środkowy 
pomocnik.

Sędzia Gumienny słaby i niezdecydowany w 
swoich orzeczeniach.

w każdej konkurencji lekkoatletycznej odna­
lazł w swej strukturze ruchowej swoisty naj- 
ekonomiczniejszy styl.

Sprawdzeniem tego będą uroczyste zawody 
lekkoatletyczne przed publicznością.

I jeśli praca była prawidłowo prowadzona 
i uczniowie naprawdę osiągnęli drugi stopień 
nauki 1. a., to instruktor zostanie olśniony do 
skonałością stylów 1 wysokością wyników 
swych uczniów.

Trzeci stopień nauczdnia lekkiej atletyki, 
czyli automatyzowania stylu, polega na nau­
czeniu sposobów zdobywania kondycji fizy- 
oznej, dochodzenia do formy sportowej i utrzy­
mywania się w niej.

Tu już należy stosować przemyślany zasób 
ćwiczeń zaprawy lekkoatletycznej. Ćwiczenia 
te muszą dzielić się na rozciągające, wzmac­
niające, rozluźniające i ćw. systemu nerwowe­
go. Stosuje się je w zależności od celu spe­
cjalizacji (obszerności siły, miękkości lub 
koordynacji).

Okres tej pracy jest .wypełniony zawodami 
i trwa do końca wieku juniora.

Dojrzały lekoatleta, poświęcajcy się sporto­
wi zawodniczemu (widowiskowemu) jako ama­
tor, przypomina artystę, realizującego sztukę.

Sztukę lekkoatletyczną realizuje się już pod 
okiem trenera.

Na tym poziomie dopiero jest miejsce na 
trenowanie.

Tu już nie czak i miejsce na naukę stylu, 
bo dojrzały lekkoatleta winien swobodnie nim 
władać w obrębie swej specjalności.

Zadaniem trenera będzie doprowadzenie za­
wodnika do najlepszej kondycji 1 formy spor­
towej na określony czas, aby mógł on w tym 
czasie osiągnąć szczytowy wynik.

Praca to ascetyczna i pełna zaparcia się sie­
bie. Żmudna 1 rzadko uwieńczona poczuciem 
zadowolenia.

Szczytna jednak, bo pociągająca ku sobie 
młodzież, bo kształcąca doskonałość ruchową 
człowieka i służąca celom wychowawczym 
i naukowym.

Poznajmy lekkąatletykę od kolebki do Jgi- 
siejszej dojrzałości, od podnóża do szczytu.

Usystematyzujmy ją metodycznie świado­
mie realizujmy wśród szerokich mas młodzieży, 
a o tężyznę przyszłych pokoleń Polski bę­
dziemy spokojni.

KONIEC.

Podobnie jest w boksie amerykańskim. Wie­
lu przyszłych mistrzów, będąc w służbie woj­
skowej, podziwia tylko narazie swych najbliż­
szych kolegów z formacji, to też trudno tu 
typować przyszłych championów.

W każdym razie Joe Louis, zyskał w wadze 
ciężkiej groźnego konkurenta w kapralu Billy 
Cown, którego z trudem pokonał w 13-tu run­
dach w zeszłym roku. Billy został zdyskwali­
fikowany za nieczysty cios a punktacja stała 
dla niego.

W tym roku atrakcją wielkich zawodów spor, 
towych na dawnym partyjnym stadionie w No. 
rymberdze w sierpniu miało być rewanżowe 
spotkanie Billy Cown — Joe Louis. W każdym 
razie gw'iazda Billy-ego rośnie i jest on wiel­
ką nadzieją sportu amerykańskiego.

Szkoda, że z powodów technicznych, (jeden 
w Anglii, drugi na Pacyfiku) nie doszło do tak 
upragnionego przez żołnierzy spotkania kpt. 
Jack Dempsey — jsierż. Joe Louis. Mecz ten 
był projektowany na pożyczkę wojenną, ale 
nie odbył się. Według opinii fachowców Jack 
w swych najlepszych latach byłby gładko roz­
łożył Louisa nawet w jego szczytowej formie, 
ale teraz nie chciał swych lat i swej sławy 
na szwank wystawiać. W innych wagach, poza 
Leśniewiczem (też Polak z pochodzenia) w pół. 
ciężkiej i duetem Cochrane—Robinson w śred­
niej, nie ma 100% asów, ale Stany, kraj 1000 
możliwości, napewno zgotują tu coś niespo­
dzianego z pomiędzy byłych G. J. (amerykań, 
skie oznaczenie żołnierza w mundurze).

Z innych popularnych sportów nie można za­
pomnieć o golfie, którego mistrzem w Amery-, 
ce jest Bryon Nelson, oraz o sporcie hippicz­
nym, który zawsże ściągu tłumy na boisko.

Wojna się skończyła, nie długo połączymy 
się znów radiem i kablem z całym światem. 
Wiadomości sportowe zaczną szeroką falą na- 
pływać z całej kuli ziemskiej, więc i z Ame­
ryki. Na razie tych kilka nikłych błysków 
z pozą oceanu da nam przynajmniej jakie takie 
pojęcie o tym, żć sport amerykański kroczy 
dalej w pełni rozwoju naprzód.

Szczepan Pieszczoch

„Krakus" - nowym 
klubem sportowym

W styczniu roku 1938 przy udziale znanych 
sportowców krakowskich, jak dr. Potuczka 

Czyżowskiego Nawratila, Horaina, Zakulskie- 
go i braci Zielińskich powstał Krakowski Klub 
Towarzyski. Stowarzyszenie to, rozwijając się 
pomyślnie, zdobyło mistrzostwa Krakowa jed­
nostkowo i drużynowo w bilardzie oraz IV m. 
w szachowych mistrzostwach zespołowych. 
Po upadku sekcji tenisowej AZS, „Kr. Klub 
Towarzyski" zgłosił w r. 1939 swą sekcję 
tenisową do PZLT i został zaliczony do t. zw. 
„ligi” czyli A Klasy.

W roku bieżącym, natychmiast po ucieczce 
Niemców z Krakowa, pozostali przy życiu 
członkowie przystąpili do reorganizacji „K. 
K. T." nadając mu nową nazwę „Klub T^- 
warzysko-Sportowy Krakus". Strata zaginio­
nych bez wieści por. pilota Zygmunta Czy­
żowskiego, Haliny Parafińskiej, jak i braci 
Zielińskich była szczególnie bolesną, a Na- 
wratil powrócił dopiero ostatnio z obozu jeń­
ców. Sekcja bilardowa objęła jednak z miej­
sca prymat w Krakowie, a sekcja tenisowa 
zwyciężając na wiosnę w trojmeczu zC?bco- 
vią i odmłodzonym AZS'em 9:7:2, stała się 
dzięki przystąpieniu Skoneckiegc., Szerauców- 
ny i Strouhala jedną z najsilniejszych w Pol­
sce. Próba założenia sekcji łuczniczej nie po­
wiodła się wobec braku sprzętu, a w najbliż­
szym czasie Krakus przystąpi do zorganizowa­
nia sekcji ping-pongowej, narciarskiej i ew. 
(sprzęt) hokejowej, jakoteż turystycznej. Po­
siadając piękny lokal wspólnie z Krakowskim 
Klubem Szachistów, przy ul. Basztowej 18 I. p., 
tel. 562-30’ (który to lokal jest również siedzi­
bą okręgowych związków - tenisowego i sza­
chowego) Krakus- zyskał już b. pokaźną licz­
bę 212 członków.

Najpoważniejszymi dotychczas sukcesami, 
było zdobycie przez Olejniszyna (obecnie wy­
stąpił on z klubu) mistrzostwa Wybrzeża w 
singlu i dehlu, jak i zwycięstwa Skonećkiego, 
Szeraucówny i Horaina nad Czechami z Mor. 
Ostrawy. Niezwykle zaszczytne zaproszenie 
otrzymał Krakus z Pragi' na mistrzostwa 
Czechosłowacji w tenisie, gdzie wyż. wym. 
trójka będzie musiata dołożyć wszelkich sta­
rań byle tylko w pierwszym występie polskich 
sportowców poza granicami Rzeczypospolitej 
nie pęzjynieść ujmy barwom narodowym i klu­
bowym (biało-niebieskim).

Krakus tworzy pierwszą w Polsce na więk­
szą skalę bibliotekę sportową i zakupi chętnie 
zaoferowane dawne czasopisma sportowe, oraz 
literaturę z dziedziny szachów i sportu.

Sędziowie lekkoatleci
Wydział spraw sędziowskich przy Komite­

cie Pom. Okr. Zw. L. A. prosi sędziów rzeczy­
wistych, próbnych i kandydatów, chcących na­
dal pełnić funkcje i uczestniczyć w odbudowie 
lekkiejatletyki, aby podali swe adresy do 

. Wydz. Spraw Sędziowskich Pom. Okr. Zw. L. A. 
Bydgoszcz, ul. Ks. Malczewskiego 1 I ptr.

Przyjmuje się również zgłoszenia nowych 
kandydatów na sędziów 1. atletycznych, dla 
których urządzone zostaną specjalne kursy.
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IW p^tni seionu tenlsou/ego

Pokażmy zntiw Jędrzejowską Światu!!!
Kraków bije Warszawę 13 :1 i Morawską Ostrawę 9 : 5

KRAKÓW. (Kor. wl) Gdyby tenis nie był 
prawdziwą namiętnością, to po dzień dzisiejszy 
nie rozegranoby napewno w odrodzonej Polsce 
ani jednych zawodów w białym sporcie. Oso­
bom postronnym nie wiadomo bowiem, ile wy­
siłku trzeba włożyć w zdobycie choćby jednej 
„przyzwoitej" piłki, a niestety rodzima produk­
cja nie może dotychczas ruszyć z miejsca. 
Szczęśliwym dla Krakowa zbiegiem okoliczno­
ści zachowała się tutaj stosunkowo największa 
ilość piłek, tak, że już od końca maja wszyst­
kie trzy kluby tj. AZS, Craeovia i Krakus 
dokładają niebywałych wysiłków w kierunku 
mobilizacji pieniędzy, gdyż cena nieużywanego 
Dunlopa wynosi „tylko" 500 złotych.

Rezultaty nie dały jedńak czekać na siebie. 
Już turniej w Sopocie udowodnił dobrą klasę 
Krakowian, a potwierdził ją wynik z Łodzią. 
Ostatnio zaś dzięki przeniesieniu się Skonec- 
kiego do Krakowa, pozyskano w nim czołową 
rakietę, o której jakości przekonali się dobitnie 
goście czescy. W Krakowie poza tym obok 
Skonecldego (Krakus) i Olejniszyna (obecnie 
Cracovia), przebywa największa ilość zupełnie 
dobrych zawodników, różniących się minimal­
nie klasą gry. Nazwiska ich to (w/g trudnej 
do ustalenia kolejności): Horain (Kr), Ła- 
buzek (Cr), Herbst (Cr), Baran (Cr), Strou- 
hal (Kr), Gajewski (Cr), a od nich znowy 
niewiele słabsi są: Drozdowski (Cr), Brożek 
(Kr) i Prawdzie (AZS). Wśród kobiet sy­
tuację ratuje'Szeraucówna- (Kr), podczas'gdy 
zdecydowanie słabsze od niej są Potuczkowa 
(Kr), Jakubowska (Cr), Dobrowolska (AZS) 
i Zwolska (AZS). Już w meczu z Łodzią oka­
zała się silna przewaga drugiej części ekipy 
krakowskiej, a w meczu z Warszawą przybrała 
ona rażącą formę. Sympatyczni i niezwykle 
fair grający Czesi z Morawskiej Ostrawy 
przedstawili bardziej wyrównany zespół i zy­
skali nieco więcej punktów.

Pierwsze od 6 lat spotkanie międzynarodowe 
w tenisie trzeba zaliczyć do wydarzeń o bar­
dzo poważnych, korzystnych konsekwencjach. 
Tak więc przekonaliśmy się, że dla prowincji 
czeskiej jesteśmy poważnym przeciwnikiem. 
Brak rutyny międzynarodowej, niewłaściwy 
rozkład gier, katastrofalne piłki (zdarzyło się 
dwukrotnie, że piłka pękła przy uderzeniu!!) 
doprowadziły do dziwacznych wyników, w su­
mie jednak pierwszy polski sukces międzyna­
rodowy otwiera przed nami szersze horyzonty. 
Morawska Ostrawa jest jak gdyby etapem na 
drodze do Pragi. To, że stolica Czechosłowacji 
jest twierdzą tenisu europejskiego i, że nie zdo- 
będzieray* 1 jej łatwo, powinno zachęcić nasze 
czołowe rakiety do „szlifowania" swej formy. 
Nie zgadzamy się z opinią, że takich talentów 
jak Skonecki zagranica liczy na tuziny. Na 
to, żeby stać się mistrzem, trzeba każdą piłkę 
i każdą partię traktować poważnie i pozbyć 
się nonszalancji.

• * w

Rany zadane tenisowi polskiemu przez hi­
tlerowców są potworne i dużo wody upłynie 
w Wiśle, zanim pierwsza dziesiątka stanie na 
takim poziomie, jak w roku 1939. Wypada tu 
przypomnieć, że klasyfikacja za niedokończony 
ostatni sezon przedwojenny przedstawiałaby 
się mniejwięcej następująco: 1. Ignacy Tło- 
czyński, 2—4: Baworowski, Hebda, Tarłowski, 
5—6. Kończak, Spychała, 7. Gotschalk, 8. K. 
Tłoczyński, 9. Czajkowski, 10. Horain.

W ehwili obecnej każdy wolny termin jest 
niezmiernie drogi, a odwołanie mistrzostw Pol­
ski przez Sopot wymaga bezwzględnie uspra­
wiedliwienia, gdyż wizyta Krakowian w Po­
znaniu nie zastąpi w żadnym wypadku tak 
ważnych rozgrywek klasyfikacyjnych. Jeden 
właściwie start Jadzi Jędrzejowskiej to zero 
w stosunku do jej możliwości, a na mistrzostwa 
Czechosłowacji w Pradze PZLT powinien wy­
słać przede wszystkim tego naszego asa atu­
towego. Klęska Morawskiej Ostrawy z Kra­
kowem skłoni Czechów do szukania bardziej 
ożywionego kontaktu z Polakami.

* * *
Narodziny nowego Polskiego Związku Te­

nisowego odbyły się również w Krakowie. 
Słusznym też jest, aby tam gdzie jest do dy­
spozycji największa liczba organizatorów, z 
prezesem Olchowiczem na czele, jak i chwi­
lowo najsilniejszy sportowy ośrodek, mieściły 
się władze centralne. Bliskie sąsiedztwo ze 
Śląskiem, posiadającym mnóstwo klubów, prze, 
mawia także na korzyść pół-milionowego Kra­
kowa. Narazie czeka P. Z. T. trudna wielce 
praca reorganizacyjna, a wszystkie kluby win­
ny bezzwłocznie przesłać swe adresy na ręce 
sekretarza związkowego Fr. Frączkiewicza  ̂
Kraków, floriańska 43. Kierownictwo sportowe 
w składzie: Dziuba, Gerych, Frączkiewicz nie 
działa już wiele w tym sezonie jeśli chodzi o 
rozwój wszerz, i dlatego pierwszym jego obo­
wiązkiem jest zapewnienie dostawy piłek na 
przyszły rok.

* * *
Trudno wyczerpać w ramach jednego arty­

kułu wszystkie te problemy, jakie w chwili 
obecnej wymagają załatwienia i omówienia, 
iednym z tych problemów to sprawa udziału

w zawodach tych graczy, którzy grali w klu­
bach lub turniejach niemieckich. Komisja we­
ryfikacyjna P. Z. T. ma tu trudny orzech do 
zgryzienia, albowiem śląska Rada Sportowa 
zezwoliła Bratkowi i Kończakowi (uczestni­
kom mistrzostw Wrocławia w r. 1940) na star­
towanie, motywując niewymierzenie kary do­
brym politycznie zachowaniem się wyżej wy- 
mienionych. Jakie wytyczne zastosuje komi­
sja weryfikacyjna, od tego zależeć będzie dal­
sza kariera sportowa obu Ślązaków. W każdym 
razie jednak tak jak Wilimowski w .piłce noż­
nej, tak Baworowski (wice-mistrz Rzeszy 1940 
i siostry Fussgangerówny oraz Bemówna, mi­
strzynie b. Gen. Gubernatorstwa) nie zmierzą 
nigdy więcej rakiet z Polakami.

Nie może tu w żadnym wypadku wpłynąć 
na komisję argument, że brak nam narybku 
kobiecego. Poczekajmy parę sezonów, a znaj­
dą się napewno obok Zofji Jędrzejewskiej, 
Szeraucówny, czy też podobno bardzo dobrze 
grającej Rudowskiej młodsze rywalki, i gdy 
ilość czynnych tenisistów zwiększy się ze stu 
w roku 1945 na 10.000 w roku 1947, zabłyśnie 
wśród njch niezawodnie sporo takich talentów, 
jakie pokazaliśmy światu w latach przedwo­
jennych.

Wyniki meczu Kraków—Warszawa 13:1: 
Skonecki — Olszowski 6:3, 5:3, Skonecki — 
Bełdowski 6:3, 6:2, Olejniszyn — Bełdowski 
6:3, 6:4, Olejniszyn — Olszowski 6:1, 6:4, 
Łabużej — Pogonowski 4 :5, 8 : 6, Łabużek —

KOMUNIKAT Nr 2/45
Pomorskiego Okręg. Zw. Piłki Nożnej w Bydgoszczy
I. Skład Zarządu Pom.OZPN: prezes — Zyg­

munt. Kochański, I wiceprezes — Stanisław 
Lehmann, II wiceprezes — Stanisław Włosek, 
III wiceprezes i przewodniczący W. G. i D. — 
Bernard Golz, IV wiceprezes i przewodniczący 
W. S. S.' — Władysław Przybysz, sekretarz — 
Edmund Zieliński, skarbnik — Władysław Ko- 
tlarek, kapitan sportowy — Franciszek Nogaj, 
referent wyszkoleniowy vacat, referent sta­
tutowy — Emil Hausner, referent prasowy — 
red. Józef Kołodziejczyk.

H. Adres Zarządu Pom. OZPN: Pomorski 
Okręgowy Związek Piłki Nożnej — na ręce se­
kretarza ob. Edmunda Zielińskiego w Bydgo­
szczy, uL Toruńska nr 19, III Kom. Milicji Oby­
watelskiej. '

HI. Statuty, składy zarządów 1 adresy klubów. 
Wszystkie kluby i sekcje sportowe, zrzeszone 
w Pom. OZPN zobowiązane są nadesłać:

a) uwierzytelnione przez zarządy własne od­
pisy statutów klubowych i regulaminów sekcyji

b) spisy członków zarządów 1 kierownictw 
sekcyj z dokładnymi adresami poszczególnych 
osób;

c) obowiązujący stały adres kluby względnie 
sekcji.

Termin do dnia 15 września 1945 r;

Wychowanie fizyczne w fabrykach
Dziwne, że dotychczas nikt jeszcze nie upom­

niał się o w. f. robotnic fabrycznych. Począwszy 
od 1934 r. stało się ono wielką zdobyczą świata 
pracy. Obejmowało wprawdzie narazie tylko 
kobiety, wychodząc z założenia, że mężczyźni 
są więcej odporni na ujemny wpływ pracy fi­
zycznej. Mężczyźni mogą też łatwiej wolny 
czas przeznaczyć na ćwiczenia cielesne, podczas 
gdy kobiety poświęcają go z reguły pracy do­
mowej. Macierzyństwo, będące wielkim wysił­
kiem organizmu, czyni kobietę jeszcze mniej 
odporną.

v Jeżeli na obronę w. f. na wsi przytacza się 
h. wiele argumentów, to powody skłaniające 
do prowadzenia w. f. robotniczego są stokroć 
istotniejsze. Młodzież rozpoczynając pracę w 
fabrykach jest do niej fizycznie nie przygoto­
wana, gdyż nie ma odpowiednika tej pracy w 
życiu domowym. Środowisko fabryczne: pył, 
temperatura zbyt niska, albo zbyt wysoka, po­
wietrze przesycone parą wotjpą lub suche, brak 
Bezpośredniego dostępu słońca są wybitnie dla 
organizmu szkodliwe.

Specjalizacja wymaga pracy stale jednych 
i tych' samych mięśni i mechanizacji ruchu. 
Monotonia i jednostajność pracy wywołuje u- 
czucie nudy, apatii, które są przyczyną braku 
inicjatywy, energii działania i przedsiębior­
czości. Zbytnie natężenie uwagi, ciągły po­
śpiech, wieczny brak czasu prowadzą do 
przemęczenia ustroju nerwowo-mózgowego i 
wypadków przy pracy.

Na podstawie tych założeń łatwo nasuwają 
się wnioski. W. f. świata pracującego fizycznie 
musi świadomie spełniać zadania zdrowotne. 
Na pierwszym miejscu stoi gimnastyka. Dalej 
dla środowiska wiejskiego bardziej nadają się 
ćwiczenia o charakterze praktycznych zastoso­
wań życiowych ż akcentowaniem wartości u- 
żytkowych sportu, jego zastosowań komunika­
cyjnych, bojowych (np. kolarstwo, baks^. Dla

Księżopolski 6 : 3„ 5 : 0, Herbst — Pogonowski 
6:3, 5:0, Herbst — Księżopolski 5:3, 6:0, 
Horain — Mrokowski 6:1, 6:0, Szeraucówna
— Z. Jędrzejowska 5:7, 3:4, Skonecki i 
Herbst — Bełdowski i Olszowski 6:1, 3:6, 
6 :2, Baran i Olejniszyn — Mrokowski i Po­
gonowski 6 :1, 6 :1, Szeraucówna i Skonecki — 
Z. Jędrzejowska i Bełdowski 6:1, 6:2, Po­
tuczkowa i Herbst — Briesemeisterowa i Mro­
kowski 6 : 0, 6 :1.

Wyniki meczu Kraków — Morawska Ostra­
wa 9 :5 (14—16 VIII) Skonecki — Elbel 7 :5, 
6 :2, Skonecki — Titl 8 :6, 6 :4, Olejniszyn — 
Elbel 2 : 6, 0 : 6, Olejniszyn — Titl 3 :.6, 6 : 4, 
6 :2, Horain — Ries 6:1, 6:3, Horain — 
Dworzaczek 6:2, 3 :6, 4 :6, Łabużek — Ries 
3 :6, 10 : 8, 3 : 6, Łabużek — Dworzaczek 6 :1, 
10 :8, Herbst — Jurecek 6:1, 6:2, Baran — 
Jurecek 6:0, 6:0, Szeraucówna — Parmova- 
Kropowa 6:2, 7:5, Szeraucówna i Herbst — 
Parmov-a i Elbel 3 :6, 0 :6, Horain i Skonecki
— Elbel i Dworzaczek 1 :6, 7 :5, 3 : 6, Herbst 
i Olejniszyn — Ries i Titl 6 :1, 6 :8, 7 :5.

W spotkaniach tych przegrano wprost nie­
bywałą ilość piłek setowych, tracono prowa­
dzenie 3 :0, lub 5 :2, ale w sumie Kraków był 
zdecydowanie lepszy. Niepewna pogoda odstra­
szała przez wszystkie trzy dni widzów, ci jed­
nak co zjawili się na kortach Cracovii ujrzeli 
naprawdę dobre i emocjonujące spotkania.

A. Targosz

IV. Składki klubów do Pom. OZPN. Kluby 
zobowiązane są uiścić składkę do Pom. OZPN 
za czas do końca roku bieżącego w wysokości 
500 zł do rąk skarbnika Pom. OZPN ob. Wła­
dysława Kotlarka w Bydgoszczy, Jagiellońska 
nr 26 — Komunalna Kasa Oszczędności, Kluby 
zamiejscowe wysyłać mogą pieniądze pod tym 
adresem przekazem pocztowym.

Termin do dnia 30 września 1946 r.
V. Pisma klubów. Pismd klubów, przezna­

czone dla władz piłkarskich, winny być za­
opatrzone w dwa podpisy osób uprawnionych 
oraz w odcisk pieczęci klubowej.

VI. Druki płatne. Kluby winny nabyć — u 
skarbnika Pom. OZPN — potrzebną im Ilość 
kart zgłoszeń dla zawodników, sprawozdań sę­
dziowskich oraz broszur „Przepisy gry w piłkę 
nożną".

VIL Wolny wstęp na zawody piłkarskie.
Członkom Zarządu, WGiD, WSŚ, Komisji Rewi­
zyjnej oraz sędziom piłkarskim przysługuje 
prawo wolnego wstępu na zawody piłkarskie 
urządzane przez kluby.zrzeszone w Ppm. OZPN.

Uprawnionym do wstępu na zawody wydał 
Zarząd Pom. OZPN odpowiednie legitymacje.

Bydgoszcz, dnia 1 września 1945 r.
(—) Edmund Zieliński (—) Stanisław Lehmann 

sekretarz hon. I wiceprezes

środpwiska fabrycznego ćwiczenia rozrywkowe 
o charakterze rekreacyjnym jak gry drużyno­
we i sportowe, tańce narodowe.

Robotnicy jednak nie mdgą oddawać się 
sportom bez ograniczeń czasu. Rekordy zniewa­
lają sportowca do wydobycia ze siebie wysiłku 
maksymalnego co do siły, szybkości lub wy­
trwałości. Sporty ujęte w karby zawodów, or­
ganizowanych według skomplikowanego planu, 
podniecają nadmiernie ambicję jednostek oraz 
fabryk jako całości, stają się ciężką pracą, do 
której trzeba się przygotować nie mniej -ucią. 
żliwym treningiem. W w. f. robotniczym cho­
dzi nie o intensywność zaprawy, ale o jej sy­
stematyczność. Taki trening wymaga również 
bodźca, sprawdzianu.

Niech będą nim-zawody, gdzie jak w Pań­
stwowej Odznace Sportowej decydują minima 
i zwycięstwa zespołowe. Fabryki powinny 
prowadzić swoją odrębną tabelę ligową i roz­
grywać najmniej dwa razy do roku zawody 
o wejście do klasy w poszczególnych gałęziach 
sportu. Niechaj minima będą jednolite dla 
wszystkich fabryk całej Polski, a wszyscy robo­
tnicy podzieleni pa kategorie i klasy.

W kategoriach położyć nacisk na udział se­
niorów i w ogóle przestrzegać granic wieku, w 
klasach sprawdzać jedynie minima i procent 
zawodników, którzy je osiągnęli. Już czas, 
aby w. f. fabryczne stanęło na racjonalnych 
podstawach i spełniało świadomie zadania 
zdrowotne mas pracujących.

Mgr Janina Tygcrmanówna.

— Turniej gier Sportowych, siatkówki, koszy­
kówki i szczypiorniaka odbędzie się dn. 14
1 15 września. Termin zgłoszeń do dn. 10 bm. 
na adres Miejskiego Oddziału wf. i pw. w Byd­
goszczy, ul. Malczewskiego 1.

— Zebranie sędziów piłki ręcznej i zaintere­
sowanych działaczy sportowych odbędzie się 
dn. 12 tan. na Stadionie Miejskim o godz. 18.

Forest Towna (USA) 
specjalista w biegu 110 m. przez plotki.

Ciężkoatletyka 
na terenie m. Bydgoszczy

Pod przewodnictwem referenta sportowego 
ZWM ob. Kopczewskiego odbyło się w Byd­
goszczy zebranie organizacyjne sekcji ciężko- 
atletycznej Klubu Sportowego Zw. Walki Mło­
dych, na którym postanowiono uaktywnić 
działalność ciężkiej atletyki na terenie mjasta. 
Kierownictwo sekcji objął były prezes Robot­
niczego K.. S. „Amator" i Pomorskiego Okrę­
gowego Zw. Atletycznego ob. Stanisław Leh­
mann. Sekcja ciężko-atletyczna ZWM przejmie 
tradycje przedwojennego bydgoskiego „Ama­
tora". Zapaśników trenować będzie ob. Win­
centy Pawłowski. Działem podnoszenia cię­
żarów kierować będzie były mistrz armii pol­
skiej i mistrz Polski w wadze ciężkiej ob. Sta­
nisław Tyniecki, Ćwiczenia odbywać się bę­
dą w lokalu ZWM przy ul. Marcinkowskiego.

Wszystkie kluby i sekcje ciężko-atletyczne, 
działające na terenie województwa pomorskie­
go i gdańskiego zechcą zgłosić swoje istnienie 
pod adresem sekcji ciężko- atletycznej K. S. 
Zw. Walki Młodych w Bydgoszczy, ul. Marcin­
kowskiego nr 3.

— Warszawski Okręgowy Związek Atle­
tyczny, Grzybowska 23, zwraca się do wszyst­
kich nowopowstałych organizacji sportu atle­
tycznego, oraz do dawnych działaczy z prośbą 
o nawiązanie kontaktu.

KOMUNIKAT Nr 2
Wydziału spraw sędziowskich 

Polskiego Związku Bokserskiego
1. Przedłużono legitymacje sędziowskie 

O. W. S. S. Kraków:
Bogdanowicz Klemens, Moskal Romuald 
i Winiarski Stanisław.
O. W. S. S. Łódź:
Czernik Kazimierz, Gamcarek Józef, Hu- 
ber Aleksander, Kordasz Aleksander, Ma- 
loszyk Zygmunt, Stępień Eugeniusz, Twar­
dowski Władysław, Twardowski Kazimierz. 
O. W. S. S. Poznań:
Bielewicz Karol, Lezchubski Zbigniew, Der. 
da Kazimierz, Masłowski, Zapłatka Józef. 
O. W. S. S. Pomorze:
Burandt Wilhelm Gdańsk.

2. Zwraca się uwagę, że legitymacje sędziów, 
skie winny być zaopatrzone w podpis właś­
ciciela legitymacji.

3. Przydziela się sędziego-kandydata ob. Gra­
czyka Wacława do O. ty. S. S. Poznań.

4. Wzywa się O. W. S. S. do nadesłania spisu 
sędziów danego okręgu i to do dnia 1. 10. 45.

W wymienionym spisie winno być uwidocz. 
nione imię i nazwisko, data urodzenia, miej­
sce zamieszkania, rok złożenia egzaminu 
sędziowskiego, przynależność klubowa i sto. 
pień sędziowski.

5. Sekretariat Polskiego Związku Bokserskie­
go przeniesiono na ul. Em. Szczanieckiej 
nr 10, m. 2.' Nr telefonu 6272.

(—) Karol Bielewicz (—) Wincenty Urbaniak 
Przewodniczący Sekretarz

Mistrzostwa Bydgoszczy 
w lekkieiatletyce

8 i 9 września odbędą się mistrzostwa lekko­
atletyczne miasta Bydgoszczy. Elita sportową 
działaczy i sędziów lekkiej atletyki czyni ener­
giczne przygotowania do sprawnego przepro­
wadzenia zawodów, które będą eliminacją do 
mistrzostw Polski w Łodzi dn. 30 września.

Uzyskano już 10 nagród: z tych 9 przeznaczo­
no dla najlepszych wyników w biegach, rzu­
tach i skokach, oddzielnie dla poszczególnych 
kategorii 1 jedną dla klubu za najliczniejszy 
udział w zawodach.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" 
w Bydoszczy. — Administracja i redakcja: 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 29, m. 3. — Redaktor 
naczelny — Andrzej Kfyszyński; sekretarz re­
dakcji Józef Kołodziejczyk. E-3258


